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We Lwowie, niedziela dnia 5. Czerwca 1870. 


Rok II. 


wychodzi codziennie o godzinie Aciej z południa. 
” LWOWIE rocznie 14 zł. — półrocznie Y zł. — kwartalnie 8 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 35 ct. 


Przedpłata Wynosi: 
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% przesylka poczecey _ do Francji, Belgji i Anglji 8 zł 
(ry 10 =. 46 ot. (22 franków) 
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w PAŃSTWIE AUSTRJACKIEM rocznie 28 zł. — półrocznie 9 sł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — 


y Niemieckiej Y zł. (4 talary) — da Szwecji i Dauji 10 zł. 40 ct. 
. 8O ct. (18 franków) 


— do Turcji i do Księstw Naddanajskich franków ) kwartalnie. 
Numer pojedyńczy kosztuje 6 pla on F sł. (16 fran 


YŻ 


W BERLINIE p. Rudolf Mosse. 
(16 franków) — do 


— do Sawajcarji w zł. ct. za każdorazowe umieszczenie. 


towane nie podlegają opłacie. 
Manuskryptów Redakcja nie zwraca. 
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POLSKI 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE: Bióro Administracji Dziennika Polskiego przy ulicy Szerokie 
p. l. 554. W PARYŻU: na cała Francję i Anglję jedynie p. pałkowmk Raczkowski rue dn Pont de Lod: Nr í 


W WIEDNIU: p. A. ©ppelik, Wollseile Nr. 22, pp Haasensteln & Vogler, Neuer Markt Nr. 11. W PRADZE 
w FRANKFUKCIE n. M, w HAMBURGU, w WROCŁAWIU i w ZURYCHU pp. KHinasenstelin à Wokier 


OGŁOSZENIAMI się za opłatą 5 ct. od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drnkiem, opróca opłaty stemplowej 
Listy z planiądumi mają być przesyłane franco do Administracji „Dziennika Polskiego“ — Elaty reklamaeyjne nieocjneczę- 


Od Administracji. 
Przedpłata na „DZIENNIK POLSKI“ wynosi: 
na prowincji Z przesyłka pocztową: 
na siedm miesięcy tj. od 1g0 Czerwca 


do końca b. r. + -> . 10 zł. 50 c. 
na cztery miesiące, Ý od igo czerwca 


do końca września br.. . 18. „—, 
kwartalnie . - > * * ` 4. „50, 
miesięcznie - * * * : * : 1 „50, 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej: 
kwartalnie alk - (603 — 3. „560 , 
<<<) 507% 81. o. : L. 4 25 z 
; Przedpłatę przyjmuje się tylko od 1. i 16. 


kążdego miesiąca. 
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Lwów 5 czerwca. 


Z powodu świąt i przygotowań do agi- 
tacji wyborczej nastała chwilowa cisza w 
wewnętrznej polityce austrjackiej, i przez 
kilka dni dzienniki nie będą miały żadnych 
ważniejszych wypadków do zapisania. Naj- 
ciekawszą jest w tej chwili wiadomość roz- 
powszechniona przez niektóre pisma węgier- 
skie, jakoby ks. Władysław Czartoryski de- 
sygnowanym był na przyszłego ministra dla 
Galicji. Na ziszczenie się lub nieziszczenie 
tej pogłoski poczekamy jednak jeszcze dość 
długo, albowiem ministerjum dla Galicji mo- 
że być ustanowione dopiero po zawarciu u- 
gody między rządem a krajem, na teraz zaś 
zapowiedziane jest tylko mianowanie Galicja- 
nina ministrem bez teki. Ponieważ w obe- 
cnych stosunkach, i po odpowiedzi rządu, 
danej galicyjskim mężom zaufania, tylko 
ktoś należący do takzwanej frakcji krakowskiej 
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pełnienia jawnej niekonsekwencji politycznej, 


więc utrzymuje się ciągle przypuszczenie, 
jakoby rzeczy wiście jeden lub drugi członek 
tej frakcji miał wstąpieniem swojem do ga- 
binetu przysporzyć nowych sił jego tymcza- 
sowej egzystencji. 


Komitet centralny, wybrany przez pp. odosobnieni i musieliby się zrzec żą- 
prezesów rad powiatowych dla Galicji wscho- | dania odrębności Galicji. 
dniej, odbył już podobno dwa posiedzenia, Wiadomo, w jaki sposób pierwsza część 
nie brali w nich atoli udziału wszyscy wy- | tego planu, tj. ugoda z Czechami, zrobiła 
brani członkowie. Improwizowana wystawa | fiasco. Arystokracja czeska w ostatniej chwili 
rolniczo - przemysłowa w Krakowie służyć | zażądała przywrócenia sejmów postulatowych 
ma za pretekst zjazdu konserwatywnego | i zawieszenia ustawy o „ślubach cywilnych 
stronnictwa z zachodniej części kraju, w celu | z konieczności“, przyrzekając ministrowi za- 
porozumienia się co do wyborów. W ogóle | twierdzenie tych kroków przez przyszłą Ra- 
obydwa odłamy kouserwatywnej partji na- | dẹ państwa. Ale minister nie mógł być pe- 
szej, tj. wschodni i zachodni, otaczają dzia- | wnym, iż Czesi potrafią go zasłonić od od- 
łania swoje pewną tajemniezością, która naj- | powiedzialności, i rokowania zostały zerwane. 
lepiej dowodzi, iż właściwy cei całego tego Mimo to, jak się pokazuje, nie traci 
ruchu nie znosi światła dziennego. Cała ta | ministeijum jeszcze nadziei, iż uda się od- 
partja odznacza się niepospolitym brakiem | wieść Galicję od żądania odrębnego stano- 
szczerości, i nie ma nigdy odwagi wypowie- | wiska. Jeszcze w kwietniu, jak się dowia- 
dzieć otwarcie, do czego dąży. Widzieliśmy | dujemy, nastąpiło pewne porozumienie mię- 
to przy tworzeniu takzwanych komitetów | dzy hr. Potockim a przywódcami naszych 
centralnych. Nie postawiono żadnego progra- | stronnictw konserwatywnych, którego pod- 
mu, nie powiedziano dotychczas nigdzie, w | stawą było usunięcie kwestji odpowiedzial- 
jakim duchu działać mają te komitety, wska- | nego rządu krajowego, a ponieważ wówczas 
zano tylko, iż wybrane są one przez preze- | spodziewano się jeszcze dobrego powodze- 
sów rad powiatowych, i na tem koniec. nia rokowań czeskich, więc wzięto się ra- 

‘Tymczasem mnożą się wskazówki, świad- | żno do dzieła, i ażeby uprzedzić wszystkie 
czące, w jaki sposób losy dążeń naszych do | inne stronnictwa w kraju, zawiązano czem- 
samorządu uregulowane były z góry i za- | prędzej komitety centralne przedwyborcze. 
stosowane do dogodności nowego rządu. Na- | Kraj nieoswojony z życiem konstytucyjnem 
der ciekawe szczegóły opowiada w tej mie- | przywykł za gorszych czasów do poddawa- 
rze dobrze poinformowana Presse wiedeńska, | nia się takim komitetom, i teraz więc nie 


uchodząca za organ hr. Beusta. | spodziewano się żadnej opozycji, najmniej 

Jeszcze podczas przesilenia ministerjal- | zaś w Krakowie lub na prowincji. Co do 
nego w r. 1869 — tak opowiada Presse, po- | Lwowa, mniemano, iż stronnictwo Smolki 
jawił się w Wiedniu hr. Leon Thun i z wła- | da się oszukać powołaniem swego przy- 


snej inicjatywy, na pozór całkiem bezintere- 
sownie, ofiarował swoją pomoc w przepro- 
wadzeniu ugody z Czechami hr. Potockiemu, 
o którym już wtenczas wiedziano, iż nieza- 


lugo hędaie prexzydeńtem ministrów. Przy. 


rzeczenie to skłoniło hr. Potockiego głównie 
do podjęcia się roli „ministra ugodowego*. 


| wódey do komitetu, i powtórzeniem kilku 
frazesów na pozór opozycyjnych, za któ- 
rych pomocą przeszłego roku połowę wy- 
'borców lwowskich wywiedziono w pole. Li- 


czono tedy znowu na poparcie Z tej strony. 
Ale tym razem nie udała się sztuka. Jakie- 


kolwiek będą rezultaty zjazdu politycznego 
Jak twierdzi Presse, spodziewać się miał | z dnia 8 bm., już nie tylko kraj nie dasię 
naczelnik obeenego rządu, iż za pomocą a- | obałamucić do tego stopnia, by przyszły 
rystokracji czeskiej ugłaska deklarantów, a | Sejm mógł pominąć milczeniem żądanie 
łudzono się przynajmniej nadzieją, iż po za- | swojej odrębności, żądanie własnego, kon- 
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nawet roboty partji arystokratycznej obu- 
dziły taką nieufność, że teraz zapewne żą- 
danie to wysunięte będzie naprzód z jak 
największym naciskiem. 

Niebezpieczna to rzecz bawić się w sta- 
wianie horoskopów politycznych, bo nawet 
najpewniejsze obliczenia mogą być pokrzy- 
żowane niespodziewanemi wypadkami. Mo- 
żemy jednak na podstawie doniesień z nie- 
mieckich prowineyj Austrji twierdzić, iż 
ruch wyborczy bierze tam obrót dla naszej 
sprawy dość pomyślny, i to powinno nas 
jeszcze bardziej utwierdzać w wytrwałem 
obstawaniu przy naszych Żądaniach. Cen- 
traliści, z wyjątkiem Czech, pobici są na 
wszystkich punktach. Nawet niemieccy wła- 
ściciele większych posiadłości w Morawie 
uznali za stosowne zrobić wyłom w swoim 
programie na korzyść autonomii tych kra- 
jów, które mają „odrębne narodowe stosun- 
ki“. W Rakuzach, Styrji, itd. przyjęto wszę- 
dzie takzwany program wiedeński, podstę- 
pnie przez centralistów narzucony  zjedno- 
czonym stronnietwom niemieckim, ale przy- 
jęto go w ten sposób, iż zamiast za odra- 


czaniem kwestji galicyjskiej do decyzji 
przyszłej Rady państwa, oświadczono się 
z góry za projektem Rechbauera. Projekt 


ten zaś, mimo całej niedostateczności za- 
wartych w nim koncesyj co do rozszerze- 
nia ustawodawczych atrybucyj Sejmu, uzna- 
je jednakowoż zasadę odrębności Galicji, 
której rząd uznać nie chce, a więc może stano- 
wić podstawę przyszłej ugody. Odrębność 
ta jest najtwardszym orzechem, który Niemcy 
mają do zgryzienia w sprawie galicyjskiej, 
skoro na nią przystaną, nie wiele im może 
zależeć na atrybucjach ustawodawczych Ra- 
dy państwa co do Głalicjj Ogólne więc u- 
znanie, jakie projekt Rechbauera znajduje 
u wykształconego ogółu niemieckiego, z wy- 
jatkiem kasyna niemieckiego w Pradze i 
ultramontanów  tyrolskich, jest na każdy 
sposób bardzo pomyślnym „dla nas obja- 


| warciu ugody z Czechami Polacy zostaliby | stytucyjnego, tj. odpowiedzialnego rządu, ale , wem. 


Kronika lwowska. 


(Niesgoda różnego ptactwa krajowego. — Dalszy ciag wia- 
domośri p. Gordona o Rerolucji, wraz z niektóremi uwa- 
gami agronomicznemi. — Frzywós koncesyj do Lwowa. — 
Zdrada mamelucka wobec pp. Źmudzińskiego i Nsziniec- 
wego. — Morfeusz humorysta. — „Marsz Rezolucjontstów,* 
ewentualna kompozycja Mikulego ) 
Rozdwojenie między stronnictwami lwowskie- 
mi wybuchło niestety wczoraj w sposób jawny i 
giedwuznaczny! Podczas gdy demokratyczni Orło- 
gie Biali pud komendą p. Gromana, Z muzyką 
na czele i w towarzystwie kilku weteranów armii 
lskiej z r. 1831 wyruszyli pociągiem towarzyskim 
o Krakowa, rezolucyjni ale niezbyt rezolutni So- 
kołowie pod dowództwem p. Dobrzańskiego nie 
ośmielili się wychylić nosa dalej jak do Kisielki. 
Tam jednak okazać mieli nadzwyczajną biegłość 
w pisaniu wstępnych artykułów — nie, przepra- 
SZAM, pomyliłem się — w telegrafowaniu doniesień 
z Wiednia o rokowaniach z hr. Potockim..... ale 
cóż znowu? nie, tylko w zwykłych koziołkach i 
w niższej ekwilibrystyce. W obec tej niezgody do- 
mowej, rola pośrednika przypadła oczywiście stron- 
nietwu naszemu narodowo-konstytucyjnemu, auto- 
nemicznemu, vulgo mameluckiemu , I możemy sobie 
ać tę sprawiedliwość, iż podjęliśmy się tego 
wzniosłęg, zadania z wszelką bezstronnością. I tak, 
jedna np. część redakcji Dz. Polskiego w szere- 
gach Orła ruszyła do Krakowa, drnga do Kisielki, 
a mnie nieszczęśliwego zasadzono do pisanią Kro- 
piki na dzisiaj, z aźnem poleceniem, ażebym 
się starał całą potęgą czarnego garmontu p. Wi- 
niarza wywrzeć wpływ łagodzący na niezgodne i 
wzburzone umysły, j azeępym unikał wszystkiego, 
coby mogło rozjątrząć naszą waśń wewnętrzną, ku 
zgorszeniu lub rozweseleniu Krakowa. W przeci- 
wnym razie, zapewniano mię, wkrótce miasto na- 
sze stanie Się widownią strasznej wojny domowej, 
i mądejść może dzień, w który runie W gruzy 
albe ujeżdżalnia p- Leśniewiczą , albo takzwany 
ni atac“ naprzeciw ogrodu Pojezuickiego. Dla mnie 
nie ulegą ta wątpliwości, że przy tej sposobności 
zwyciężyć musiałby Orzeł Biały, albowiem jak 
spiewał Śp. Romanowski : s 
„Ten Orzeł tylko naprzód lecieć może“; 
ala zawsze Żal mi į Sokoła, bo to ja przecież 
kiedyś dla niego w chwilach wolnych od podsu- 
wania artykułów Narodówce, układałem nader mo- 
zblne, rymowane pienia! A potem, gdyby nie stało 
Sokoła, któżby stał ną straży „Rezolucji“ ? 


- 


O tej Rezolucji dowiedział się zresztą te- 
mi dniami znowu autor „Grzechów Krystyny i Iza- 
belli, że na zaspokojenie intabulowanych na niej 
pretensyj p. Dobrzańskiego ma być sprzedaną na 
publicznej licytacji. Natomiast zapewnia podsekre- 
tarz „Klubu,* że sprzedaż odbyła się już z wolnej 
ręki, i to w sposób jak najpomyślniejszy dla kra- 
ju, albowiem piękna ta majętność przyłączoną bę- 
dzie do zagospodarowanego doskonale klucza Łań- 
cuckiego. Zamiast atoli gospodarstwa dwupo- 
lowego, które proponował p. Grocholski, tym- 
czasowo cały grunt Rezolucyjny puszczony 
będzie w ugor, i przeznaczony na paszę dla 
rozmaitego bydła krajowego. Jest to dowód 
przejęcia się pojęciami angielskiemi, wiadomo bo- 
wiem, że w ten sposób arystokracja angielska go- 
spodaruje w swoich dobrach w Irlandji, a tak oną, 
jak i bydło, ma się przytem doskonale, tylko lu- 
dzie narzekają czasem na brak chleba, bo woły 
zjadają całą Irlandję, a potem panowie zjadają 
woły. To też zapewne i u nas ten system angiel- 
sko arystokratyczny, zastosowany do gruntu Rezo- 
lucyjnego, wywoła poza sferą bydła krajowego 
głośne rekryminacje, ale od tego są przecież w kra- 
ju dwa komitety centralne, założone przez p. Gro- 
cholskiego i 75 marszałków, ażeby niesfornych Fenij- 
czyków galicyjskich zapędzić tam,gdzie pieprz rośnie. 

P. Grocholski wrócił już zresztą do Lwowa 
i, mówiąc stylem Narodówki, „już się teraz nie- 
wątpliwie pokazało,* ża „rząd sprzyja krajowi.* 
Na własne oczy widziałem, jak trzy bryki wyła- 
dowane koncesjami z dworca kolei zajeżdżały na 
Ulicę Nową. Pewien właściciel domu pobiegł zaraz 
na górę, do galicyjskiego biura prasowego, 
z doniesieniem, iż ma magazyn próżny, któryby 
mógł wynająć na tymczasowe przechowanie tych 
drogocennych zdobyczy, ale szef biura odpowie- 
dział mu, że tego nie potrzeba, bo wszystko 
się zmieści w jego kieszeni. Jednakowoż, 
przy wyładowaniu, kilka koncesyj porzucono na 
ulicy, i tym sposobem i nam się przecież coś ober- 
wało. Między innemi, sprawi krajowi niewymowną 
radość sankcja myt i dodatków gminnych, których 
potrzeba kontrybuentom w istocie mocno się czuć 
dawała. Są okolice i drogi, któremi można nieraz 
jechać cały kwadrans, him się człowiek spotka 
z rogatką. Są gminy, gdzie do każdego guldena 
podatku rządowego nie dopłaca się więcej jak 130 
centów różnych dodatków. Dotkliwemu temu bra- 
kowi rogatek 1 cuszlagów zapobiegła atoli stano- 
wczo energia, z jaką mężowie zaufania przedkła- 
dali hr. Potockiemu żądania kraju. 


Z „autentycznego źródła“ opowiadają także 
w parafji Narodowej, ale nie piszą tego jeszcze, 
ponieważ im nakazano dyskrecję, — że oprócz 
koncesyj jawnych poczyniło nam mnisterjum także 
poufnię kilka ustępstw — administracyjnych. Mia- 
nowicie zaś miał p. baron Widmaun zagwaranto- 
wać nam na wszelki wypadek nietykalność 
Rotlendera, Żimudzińskiego i Nizinieckiego. Pp 
Krzeczunowicz i Zyblikiewicz wraz z pp. Grossem, 
Smarzewskim i Grocholskim, — którzy, jak to 
z Gasefy wiadomo, szli zawsze najdalej we wszy- 
stkich Żądaniach, domagali się także, ażeby ia 
gwarancja rozciągniętą była na wszystkich cukier- 
ników lwowskich, ale Krywe-Krywejte ofiaruje się 
zeznać pod przysięgą, iż znowu i w tym wypadku 
Gołuchowski i Ziemiałkowski przegłosowali tam- 
tych pięciu panów, a nawet chcieli zrobić jeszcze 

anu Widmannowi ustępstwo ua niekorzyść pana 
Nizinieckiego!! Otóż p. Niziniecki jest demokratą, 
iz tego drobnego faktu pokazuje się, według Ga- 
gety Narodowej, jak nieszczerym jest sojnsz ma- 
meluków z demokratami. Według innej wersji, 
stronnictwo maineluckie chciało się już nawet kon 
tentować p. Rorlenderem, i przyjęło Żmudzińskie- 
go do swego programu dopiero w skutek telegra- 
ficznego przedstawienia redaktorów Dziennika Pol- 
skiego, iż w takim razie nie mieliby gdzie pić 
kawy. Tak to — (dodaje p. Dobrzański) jedynym 
bodźcem postępowania tych panów jest wszędzie 
i zawsze interes osobisty 11! 

Ważniejszych wypadków miejscowych mie- 
liśmy bardzo mało. Onegdaj zabrała policja z wa- 
łów, w samo południe, jakiegoś jegomości, wcale 
przyzwoicie ubranego, który spał na ziemi, na 
środku drogi. W mniemaniu, że ta nałogowy pi- 
jak, i nie mogąc go obudzić, zaprowadzono go do 
kordygardy. Dopiero wczoraj po południu ocknął 
SIę nareszcie i wzięty do protokołu, zeznał i wy- 
kazał świadkami, iż bynajmniej nie był pijanym, 
ale tylko przechadzając się po wałach, czytał osta- 
tni numer Szczutka, w skutek czego opanowała go 
owa ołowiana senność. Sekcja sanitarna Rady 
miejskiej, uwiadomiona przez policję o tym szcze- 
gólnym wypadku, udała się do p. Zajączkowskiego 
z prośbą, czy ze względu na panującą tu i bez 
tego chorobliwą ospałość nie mógłby raz przy- 
najmniej, dla odmiany, wydrukować coś nowego 
w swoim czasopiśmie, zamiast powtarzać Co czter- 
naście dni jedno i to samo. Ale dzielny redaktor 
oparł się temu niepowołanemu mięszaniu się wła- 
dzy municypalnej w jego zakres działania i oświad- 
czył, iż prędzej Pełtew pogniewa się z Bugiem i 
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wody swoje potoczy do Dniestru, prędzej się zbie 
rze komplet Rady miejskiej, prędzej Gazeta Na- 
rodowa napisze słówko prawdy o Ziemiałkowskim, 
a prędzej p Krzerzunowicz odbuduje Polskę a p. 
Sawczyński pojawi się w Radzie szkolnej, mż on 
zdobędzie się na nawy koncept. W skutek tego 
sekcja sanitarna udała się do rządu z prośbą, by 
zabroniono sprzedawać Szczutka gdzieindziej, jak 
tylko w aptekach, i to tylko w razie ordynacji 
lekarskiej. 

Rozpytują się tu powszechnie, co się stało 
z Mikulim, czy przystał do demokratów, czy do 
mameluków, że go tak nagle kaznodzieja-kronikarz 
paratji Narodowej napadł z ambony przeszłej nie 
dzieli? Szanowny dyrektor Towarzystwa muzy- 
cznego powinien dobrze roztrząsnąć swoje sumie- 
nie polityczne. czy nie ma tam jakiego silniejszego 
akordu anti-konfuzyjnego, i wziąć sobie Smolkę i 
Ziemiałkowskiego za przykład odstraszający. Naj- 
lepiej byłoby, ażeby na przebłaganie tego gniewu 
parafjalnego, szanowny dyrektor skomponował 
Marsz Rezolucjonistów i dedykował go pre- 
zesowi b. koła polskiego. Kompozycja ta od po- 
czątku do końca powinna wyrażać ì oddawać Cha- 
os, z którego Pan Bóg jeszcze niczego mie stwo- 
rzył. Pierwsza część atoli powinna być trzymaną 
więcej forte, miejscami fortissimo ażeby uwydatnić 
takzwaną „ewentualną opozycję”. Następnie di- 
minuendo przy coraz niejaśniejszej 1 bałamutniej- 
szej konstrukcji akordów powinno oddawać wier- 
nie komisyjne wyjaśnianie rezolucji w Radzie pań- 
stwa, skrzypki powioni odwrotną stroną smyczka 
uderzać w dno resonansowe, ażeby wyjaśnić kwe- 
stję prawodawstwa karnego Z uwzględnieniem 8p6- 
cjalnych potrzeb kraju, a przy punkcie ósmym 
fagot i piccolina powinne dąć z całej siły, każde 
z innego tonu, wyrażając w ten sposób przyszły 
dwunamiestniczy ustrój kraju. Nagle powinien u- 
derzyć wielki bęben, i głuche milczenie powinno 
przerwać wrzawę — delegacja „wyjechała do do- 
mu, a kraj czeka i orjentuje się. Po chwili do- 
piero, marsz rozpoczyna się na nowo, ale pianis- 
simo, i z ff dur przechodzi w y-moll, rozwijając się 
ostatecznie we wspaniałe andante maestoso na 
pamiątkę 74 marszałków ustanawiających komitet 
centralny. Finale powinno bardzo cieniuteńko wy- 
spiewywać niejako przyszłość autonomji krajowej. 
Skoro Mikuli skończy tę kompozycję, może być 
pewnym, że go p. Dobrzański w swojej kronice..., 
znowu nie pochwali. 


Trudno pojąć, jakim sposobem pewne 
koła w naszym kraju, które nie są za łą- 
czeniem się z opozycją czeską, mogą od- 
pychać myśl zbliżenia się do stronnictwa 
Rechbauera. Ale dziwna ta negacja, wyrze- 
kająca się z góry wszelkiego przymierza, 
tłumaczy się właśnie owym powyżej nad- 
mienionym spiskiem partji arystokratycznej, 
konserwatywnej, z obecnym gabinetem prze- 
ciw odrębności Galicji, Nasi panowie pra- 
gną wprawdzie także rządu krajowego, ale 
wolą go mieć absolutnym, niż konstytucyj- 
nym. Podobałoby się im, gdyby minister i 
namiestnik, Polak, z ich grona przez koro- 
nę mianowany, rządził krajem nie zdając 
mu sprawy ze swoich rządów — ale nie po- 
dobałby się im rząd parlamentarny, wyszły 
z większości Sejmu. A gdy nadto minister- 
stwu dogodniej jest, dać nam drobniejsze 
ustępstwa a główniejszych odmówić, więc i 
z zasady i z interesu, i nakoniec z przyja- 
źni nasza partja arystokratyczno konserwa- 
tywna odpycha myśl odrębności kraju. za-“ 
wartą w żądaniu odpowiedzialnego  rządn. 
I ztąd to pochodzi, że nawet niewątpliwy 
patryotyzm wielu członków tej partji nie 
pozwala im przezwyciężyć w sobie natural- 
nego zresztą i kastowego wstrętu do przy- 
mierza ze stronniectwem liberalnem a krajo- 
wi naszemu przychylnem. Ztąd to pochodzi. 
że dzienniki interesom tej partji służące, 
choć bronią niby polityki rezolucyjnej i z de- 
klarantami czeskimi łączyć się nie chcą, 
tak niechętne są wszelkiemu zbliżeniu do 
stronnictwa Rechbauera ! 

A jednak, albo to stronnictwo musi 
wkrótce przyjść do steru, albo kwestja ga- 
licyjska odroczoną będzie znowu ad calen- 
das graecas... 


a | O 
Sprawy krajowe. 
Sprawosdanie z rozpraw komisji pożasejmo- 
wej nad kwestją ustawy gminnej. (Uiąg dalszy.) 


P. Kirchmayer. Zniesienie kół wybor- 
czych jest krokiem do wyborów bezpośrednich, a 
że to jest na porządku dziennym, więc nie powin- 
niśmy sami temu torować drogi. Korzyści z jedne- 
po koła przedstawiłyby się w praktyce inaczej, i 

to wie czy nie należałoby mieć większą obawę 
w tym razie przed wpływem żydów; dziś bowiem 
pewna klasa ludności ma zabezpieczenie swego 
wpływu, a gdyhy było tylko jedno koło, wtedy nie- 
bezpieczeństwo byłoby większe, bo żydzi mogliby 
tak agitować w interesie swojej partji i prywatnych 
interesów, jakby tylko chcieli. 

P. Skwarczyński. Pan Zbyszewski żąda 
rozszerzenia stosunku rady miejskiej do magistratu. 
tj. rozszerzenia atrybucyj rady miejskiej a zmniej- 
szenia magistratu. §. 49. ustawy gminnej nadaje 
radzie prawo uchwalać porządek czynności i po- 
stępowania dla siebie, zatem tu tylko chodzi o o- 
kreślenie, że rada ma pewne atrybncje na przeciw 
zwierzchności. Co do administracji miasta 3. 31. 
ust. gm. zostawia gminie miejskiej prawo urządza- 
nia sobie organizacji najodpowiedniejszej; więc nie 
jestem za tem, ażeby gminę krępować z góry. Co 
do ustawy wyborczej nadmienię, że to co mogłoby 
być w jednem miejscu dobre, w drugiem może być 
złe. I tak w Stanisławowie zlanie wszyątkich kół 
w jedno, wydałoby rezultat przeciwny, zły; — bo 
w trzeciem kole są w większości żydzi — w dru- 
giem z małym dodatkiem mieliby przewagę chrze- 
ścianie, i tylko w pierwszym mają zawsze większość. 
Zatem należy tylko powiedzieć, że miastom wolno 
stosownie do ich specjalnych stosunków, wnosić 
wnioski do sejmu dla odpowiedniego urządzenia 
kół wyborczych. Do $. 14. ust. wyb. wnoszę wszak- 
że poprawkę, ażeby osoby w $. 1. pod 2. wymie- 
nione, a do pierwszego koła nie należące. przenieść 
z 3go koła do 2go. 

P.Ujejski. Na poparcie p. Skwarczyńskie- 
go PR rezultat wyborów w Strzeliskach. 
Radnych jest L8stu, z tych było 12 chrześcian, 2 
żydów. Dzisiaj w tem kole wybrali chrześcianie 2 
żydów ; w drugiem kole stawiali żydzi 6 swoich 
kandydatów, lecz nie utrzymali się; w 3ciem kole 
wszyscy 6 żydzi przeszli. 

P. Baum popiera myśl rozszerzenia prawa 
wyboru inteligencji i wnosi, ażeby wikarych i a- 
ptekarzy przenieść do 2. koła. (Głosy: Już są.) 

P. Krzeczunowicz. Niektórzy panowie 
opierają się na doświadczeniach łokalnych i są za 
wzmocnieniem 2. koła; ja znowu mógłbym przyto-' 
czyć, że gdzieindziej jest pożądanem, ażeby ci co 
dotąd są w trzeciem kole, tamże pozostali, i wła- 
śnie dla tych powodów robiąc ustawę, włożyliśmy 
ich tam. Jabym się obawiał dawać ogólne prawi- 
dło, bo chociaż może byłoby to dobrem dla wię- 
kszych miast, to może z krzywdą dla mniejszych. 
Co do dodatku p. Skwarczyńskiego, ażeby atrybu- 
cje zwierzchności rada mogła przenieść na siebie, 
to trzebaby orzec, które może przenieść, a które 
nie (Zbyszewski: Co do majątku) a więc tylko w 
zakresie ekonomicznym; gdy jednak p. Skwarczyń- 
ski odnośne paragrafy odczyta, przekona się, że 
zwierzchność nie może nic wykonać, czego ruda 
nie uchwali, zatem wolno radzie postanowić dla 
siebie pewne zastrzeżenia. 

P. Skwarczynński. §. 71. przepisuje, że 
przy zawiadowaniu majątkiem, należy trzymać się 
ściśle uchwalonego budżetu. Otóż zwierzchność w 
razie tylko, gdy przekracza budżet, obowiązaną 
jest odnieść się do rady; lecz rada chce mieć pra- 
wo zabierania głosu w pewnych wypadkach, a na- 
wet w obrębie uchwalonego budżetu. 


DZIENNIK POLSKI z 


P.Krzeczunowicz. Na to wystarcza $. 
71. i 49., bo rada uchwala regulamin, który jest 
obowiązującym tak dla zwierzchności, jak i dla 
rady, i tego nikt nie może obalić. 

Przewodniczący. Rzecz jest wyjaśnio= 
na; przystępujemy więc do głosowania. 

I. Kto jest za tem, ażeby w miastach koła 
wyborcze były zniesione? 

Nikt. 

P. Krzeczunowicz. Ja jestem za tem, 
ażebyśmy w tym względzie nie nie postanawiali, 
co do miast. Co do wsi, pozostaje rzecz jak jest. 

Przewodniczący. II. Kto jest za tem, 
ażeby rada miejska miała większy wpływ w zarzą- 
dzie majątku ? — Mniejszość. 

P. Krzeczunowicz. My jesteśmy dla 
tego przeciwni, ponieważ rzecz ta jest określoną 
w ustawie dość jasno. 

Przewodniczący. HI. Do życzenia by- 
łoby, ażeby miasta mogły uzyskać ziniany w or- 
dynacji wyborczej, przez ustawy specjalne na ich 
przedstawienie wydawane. -— Przyjęto. 

Punkt 6. przeto załatwiony. Przystępujemy 
teraz do punktu 5. Większość zdań oświadczyła 
się już wprawdzie za wyborem z dołu organu spra- 
wującego policję okręgową, lecz gdy późniejsza dy- 
skusja rzuciła na tę kwestję nowe światło, zatem 
i zdania mogłyby się zmienić. 

P. Baum. Ja obstaję przy mojem pierwo- 
tnem zdaniu, tj. ażeby wybory odbywały się z góry, 
tj. ażeby rady powiatowe wybierały takie organa 
w mowie będące. 

P. Ujejski. Nam o to chodzi, ażeby te or- 
gana miały powagę i policję dobrze wykonywały. 
Nie podlega wątpliwości, że wyszłe z wyboru bę- 
dą mieć więcej sympatji i powagi, niż narzucone 
przez radę powiatową. 

Dyskusja o tem była już długa, i nawet ci, 
co są przeciw zmianom zasadniczym, przyłączyli 
się do tego zdania, ażeby organ ten wyszedł z wy- 
boru. W petycji delegatów jest ta myśi jasno wy- 
rażona. (Odczytuje dotyczący ustęp). Obawa, że 
właściciel kilku obszarów dworskich będzie repre- 
zentowany przez jedną osobę, a gminy przez kil- 
ka, upada, bo tenże może zamianować swego u- 
rzędnikau jako zastępcę i głosu nie straci. W celu 
zapewnienia przewagi inteligencji utworzyliśmy 
3cią grupę przemysłowców, z dzierżawców właści- 
cieli mniejszych, właścicieli młynów, gorzelni. — 
Co do p. Bauma nie zgadzam się, aźcby organ 
ten wybierała Rada powiatowa, bo na wybór wpły- 
waćby mógł często wzgląd jaki osobisty, przeto 
nie ma pewności, że wyszłaby osobistość pożądana 
dla okręgu, a może wyjść chłop, jak gdzieindziej, 
Obawie, ażeby nie wybrano exwojskowego , urzę- 
dnika lub księdza, można zaradzić w ten sposób, 
że ksiądz nie będzie wybierał, a gdy nie będzie 
sutanny, to chłopi sami dobry wybór zrobią — 
Popieram przeto petycję delegatów. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ziemie Polskie. 


Telegram Moskiew. Wied. z d27 maja donosi, 
iż w Petersburgu w skutek niezadawałlniającego 
stanu rzeczy w zachodnich guberniach, uznano za 
konieczność polecić osobnej komisji pracę zebra- 
nia miejscowych danych i przedłożenia wniosków 
względem nieodbicie potrzehnych rozporządzeń 
w obecnych okolicznościach. 

Zagadkowy ton tego telegramu wykazuje Je- 
duakże jasno. iż na Litwie i na Rusi dzieją się 
jakieś rzeczy, o których prasa nie śmie mówić. 

Moskżew. Wiedom. zawierają artykuł o spra- 
wie katolicyzmu w Polsce, z którego „wyjmujemy 
ważniojsze ustępy: 

Najprzód jest przytoczony wyjątek z mowy 
profesora akademii duchownej Kojałowicza wypo- 
wiedzianej na obchodzie śś. Cyryla i Metodyusza. 
Ustęp następujący : 

„Wówczas kiedy historyczną siłą rzeczy mię- 
dzy Moskwą i współplemiennemi narodami utrwa- 
lają się coraz silniejsze duchowe węzły, w samej 
Moskwie (?) następują wypadki obrażające naj- 
cenniejsze uczucia Moskala: w północno -zachodnim 
kraju, w skutek całkiem  nieusprawiedliwionych 
rozporządzeń miejscowych władz o wprowadzeniu 
języka moskiewskiego do nabożeństwa katolickiego 
wyznania, całe wioski Białorusi, tej zawsze mo- 
skiewskiej (sic) i zawsze uważającej się za tako- 
wą strony, (Sic) zmuszone są teraz wyrzekać się 
swej narodowości i wyznawać się Polakami“. „Pan 
Kojałowicz piszą dalej Moskiew. Wiedom , wzniósł 
toast na rozwój narodowych moskiewskich szkół 
w zachodnim kraju jako jedynego jeszcze pozo- 
stającego narzędzia dla podtrzymania tam mo- 
skiewskiej narodowości. (zyż długo jednak po- 
trwają i szkoły przy tych warunkach, które w ni- 
wecz obracały jedne za drugiemi prawie wszystkie 
Środki powzięte przez rząd, w błogim zamiarze 
oswobodzenia tego kraju od fałszu, oddzielającego 
go od Moskwy (?) Zaufanie włościan (do rządn) 
zachwiane prawie bezpowrotnie; wszy- 
stko co jeszcze niedawno spieszyło w tym kraju 
do zmanifestowania się jako moskiewskie, teraz 
albo się wstydzi tego, albo bojaźliwie zapiera się 
tej nazwy; o wprowadzeniu moskiewskich właści- 
cieli nikt już na serjo nie mówi, ani nawet nie 
myśli, a tak dobrze obmyślane w tym celu prawo- 
dawcze przepisy zostają bez znaczenia i siły; na- 
koniecjemancypacja moskiewskiego języka dla inno- 
wierców, w zasadzie jeden z najważniejszych środ- 
ków, mający wywrzeć ważny wpływ i pożyteczny 
skutek dla zjednoczenia państwa, stał się Z po- 
wodu „nieusprawiedliwionych rozporzydzeń,* na- 
rzędziem nowego zamięszania*. 

Dalej Katkow dowodzi, że zaprowadzenie ję- 
zyka moskiewskiego do nabożeństwa katolickiego, 
jest najlepszym Środkiem zerwania polskiej maski 
z zachodniego kraju. „Lecz to co groziło polskiej 
partji ostateczną porażką, zmienia się na świetne 
zwycięztwo. Rząd zdjął zakaz z języka moskiew- 
skiego, aby katolickich mieszkauców zachodniego 
kraju wydobyć z konieczności zaliczania się do pol- ' 


dnia 5. Czerwca 1870. 


skiej narodowości. Cóż się dzieje? Właśnie teraz 
polska narodowość utwierdza się i uprawnia w za- 
chodnim kraju. Rzymski katolicyzm więcej niż kie- 
dy uznaje się za narodowy polski; a język mo- 
skiewski, w ślad za rozporządzeniem rządu, które 
mu miało odkryć szeroki dostęp do innowierców, 
widzi przed sobą zamknięte nawet te drogi, jakie- 
mi dotychczas dostawał się do tych sfer. Ci du- 
chowni katoliccy, którzy zachowując wierność dla 


swego kościoła (?) przyjęli już język moskiewski w | 


kazaniach i modlitwach, muszą wracać do polskie 
go języka, albo uchodzić z parafji.* 

Dalej Katkow oburza się na biskupa Borow- 
skiego, że on w liście pisanym do Rzymu, uskarża 
się ua prześladowanie kościoła katolickiego, i u- 
waża zaprowadzenie języka moskiewskiego „za ob- 
jaw fanatyzmu prawosławnego“. „Gdyby rząd mo- 
skiewski-— pisze Katkow —kierował się fanatyzmem, 
toby nie usuwał (*), ale przeciwnie wzmacniałby 
(albo co robi? p. red.) działalność do obracania 
katolickiej ludności na prawosławie, przeciw czemu 
bezsilne pozostałyby rzymskie protestacje, a czego 
rząd nie uczyni tylko ze względu na godność swo- 
jej cerkwi (prawosławnej). Gdyby rzecz szła o skoń- 
czenie z katolicyzmem, to rząd moskiewski miałby 
na to najpotężniejszy środek, Moskiewskiemu rzą- 
dowi nikt nie wzbroni wykreślić katolicyzmu ze 
swoich praw. i odjąć jego hierarchji gwarancję i 
snbsydja...” 

Fremdenblatt pisze co następuje: 

W Wilnie zdarzył się znowu jeden akt śmia- 
łej publiczuej opozycji przeciw gwałtom dokonywa- 
nyni przez rząd moskiewski. Wysłany za bohater- 
skie wystąpienie do Archangielska dziekan Piotro- 
wiez, wywarł swym czynem ogromny wpływ nie 
tylko na mieszkańców Wilna, ale na całą ludność 
Litwy; dia tego też urzęda chciały osłabić wra- 
żenie w jakikolwiek sposób. Wybrano najgorszy 
środek, polecając następcy Piotrowicza w dekana- 
cie odczytanie z ambon wileńskich kościołów, świa- 
dectwa lekarskiego, że Piotrowicz zwarjował. Na- 
stępca Piotrowicza odczytał pismo w kościele św. 
Rafała, ale zarazem oświadczył że wiadomość jest 
fałszywą, a świadectwo lekarzy zmyślone, wzywa- 
jąc zarazem parafjan, do wytrwania w katolickiej 
wierze pomimo wszelkich prześladowań, i do opo- 
ru przeciw wszelkim innowacjom. Rozumie się, za 
to śmiałe wystąpienie uwięziono go natychmiast i 
wysłano do Petersburga. Powrót owego dziekana 
w każdym razie wątpliwy. 

— Hr. Berg, namiestnik Królestwa Kongresowe- 
go, wyjechał do Kielc; w jakim celu, nie piszą 
dzienniki warszawskie. (Czas.) 


Austrja i Węgry. 

Dzienniki moskiewskie powtarzają z Gaz. 
dłuysburskiej, nie ręcząc jednak za prawdziwość 
aktu, iż posłem moskiewskim w Wiedniu ma być 
mianowany nie ks. Orłów, jak to dawniej zamie- 
rzano, lecz p. Nowików, który był posłem w Ate- 
K-a ' i 


ak poadezas aporn tuvepkannkjagg ; m 
— Palacky ogłasza w gazecie Keform „Memo- 


randum“, zaczynające się w teu sposób: „Tera- 
źniejszy wiedeński polityczny żargon jest próżnem 
kłamstwem i oszukaństwem. Popisuje się on libe- 
ralizmem, a przytem żąda od Czechów nie mniej 
jak uznania konstytucji i obesłania rady Raństwa. 
Ale taka Rada państwa, jaką on sobie wyobraża, 
nie jest Radą państwa. konstytucja, którą wy- 
chwala, nie jest konstytucją, a liberalizm jego jest 
prostą zachcianką dojścia do władzy.“ Z tych 
pierwszych wyrazów można już wywnioskować, iż 
Palacki jest stanowczo przeciw obesłaniu Rady 
państwa. 

— Dziennik Bohemia pisze: (o do sposobu w 
jaki ma być przeprowadzoną zgodność między re- 
formą wyborczą a żądaniami galicyjskiemi, tudzież 
co do sposobu jak należy zastosować zasadę wy- 
borów bezpośrednich do tego kraju, zdaje się, iż 
rada ministrów nie ma jeszcze stanowczo wyrobio- 
nego zdania, jak to chcą wmówić dzienniki in 
spirowane. Przeciwnie, różne sposoby zapatrywa- 
nia się na to, jakie się ujawniły w łonie powyż- 
szej rady, doprowadzić miały do tego, iż zamie- 
rzono poczytywać tę kwestję za „otwartą“. 

— Ogłoszony obecnie został ułożony w Mar- 
burgu dnia 17. z. m. program połączonych przy- 
wódców Słowian, do którego przyłączyli się także 
Słowianie z Krainy i Gorycji. Pod względem pra- 
wnopolitycznym żąda program pomieniony urzą- 
dzenia Słowenii, bezzwłocznego wprowadzenia sło- 
wiańskiego języka „dla Słowian* we wszystkich 
szkołach i urzędach, przyczem jednocześnie uznają 
Słowianie prawa innych narodowości. Pod wzglę- 
dem sądownictwa żąda tenże program ustanowie- 
nia uajwyższego sądu krajowego w Lublanie. Po- 
nieważ naród słowiański życzy sobie, by Austrja 
była uorganizowaną na podstawach  federalisty- 
cznych, uznaje zatem za wspólne tylko sprawy 
dotyczące wojskowości, finansów i handlu, Wszy- 
stkie inne należeć powinne do zakresu działalno- 
ści sejmów kiajowych. Pod względem wyznanio- 
wym Słowianie nie mając nie przeciw temu, by 
innowiercy, posiądający zupełną wolność religijną, 
mieli równe z nimi prawa obywatelskie, ale jako 
katolicy żądają, by kościół katolicki sprawy swoje 
załatwiał samodzielnie. Ponieważ Słowianom cho- 
dzi o to, by młodzież w szkołach wychowywaną 
była w duchu czysto katolickim, więc życzą sobie, 
by ustawy szkolne raz jeszcze były przejrzane i 
tak zmienione, by przy nowej organizacji przy- 
znany Został katolickiemu kościołowi odpowiedni 
wpływ na ich nadzór. Własność kościelna, jak ka- 
żda inna, ma być nietykalną. Dalej żąda pro- 
gram pod względem przemysłowym urządzenia 
szkół specjalnych, uregulowania katastru i ksiąg 
gruntowych. 

— Ruch zgromadzeń wyborczych w Wiedniu 
nie wyszedł jeszcze z okresu rokowań zasadni- 
czych, wywołanych programem stronnictwa postę- 
powego i członków stowarzyszenia liberalno- cen- 
tralistycznego. Kandydatów nigdzie dotąd me 
podano, ani też sami oni nie wystąpili, jeszcze 
nawet nie porozumiano się co do wyboru central- 


nego komitetu wyborczego; a tymczasem stronni- 
chwo feudaino-klerykalne swój komitet już usta- 
nowiło i zapomocą swych filij agituje w kraju. 

— Dla Tyrolu południowego, według niektórych 
korespondencyj, przygotowuje się w drodze admi- 
nistracyjnej koncesja. Mianowicie ma być już od 
dawna postanowionem ! zatwierdzonem ustanowie- 
nie wykładów w języku włoskin na prawnym fa- 
kultecie uniwersytetu w insbruku, Ministerstwo 
oświaty zajmuje się obecnie przyprowadzeniem tego 
rozporządzenia w wykonanie już poczynając od 
następującego roku szkolnego. 

— W skutek złożenia. przez br. Lonyaya, obe 
cne ministra wspólnych finansów. mandatu de- 
putowanego do węgierskiej Izby niższej, dziennik 
Hon wzywa hrabiego Beusta, by uczynił toż 
samo. 


— a 


Sprawy zagraniczne. 


Paryż 31. maja. 
(Korespondencja Dzienniką Polskiego). 


„m ,BZ.) „Kocham więcej cesarza, aniżeli wolność." 

le słowa kolpurtują dziś po mieście przyjaciele i nie- 
przyjaciele rządu, zaręczając uroczyście, że wypo 

wiedział je przedwczoraj Ollivier do jednego z de- 
putowanych. Czy frazes ten jest prawdziwy. tradno 
zaręczyć — ale w każdym rasie jest on bardzo 
prawdopodobny 

Od dwóch miesięcy Ollivier tak postępuje, 
jak gdyby umyślnie chciał przekonać naród, że 
nie idzie mu tyle v wolność, ile o dynastję I tak 
uie mało zdziwił nas wczoraj Journal Officiel, który 
ni ztąd m z owąd wystąpił z ostrzeżeniem, aby 
dzienniki nie „ośmieliły się umieszczać innych spra- 
wozdań z posiedzeń ciałą prawodawczego i senatu 
tylko według zapisków urzędowych. Po co to wy- 
zywające ostrzeżenie, kiedy dzienniki trzymają się 
wiernie litery prawa? Dziś znowu ten sam Jour 

nal Officiel pisze na wstępnej kolumnie, że depu- 
tacja, złożona z kilku senatorów i deputowanych 
z departamentu Nievre, na której czele stał ośm- 
dziesięcioletni senator i znany reakcjonąrjusz, br. 
Dupin, wręczyła cesarzowi antyliberalny adres, 
podpisany przez 19.000 osób, który kończy się 
głośnym wykrzyknikiem: „Ufamy ci, Sire! ponie- 
waż mówiono nam że jesteś prawem, a jeśli tego 
okaże się potrzeba, że będziesz także siłą!* Prze- 
ciw adresowi samemu nie mielibyśmy nic do po- 
wiedzenia, bo w państwie, gdzie wolność politycz- 
nych przekonań, zrosła się z życiem narodu, wolno 
jednym prosić monarchę o wolność, a drugim o 
niewolę. Ale na co umieszczono ostentacyjnie ten 
dokument w dzienniku urzędowym Pomimo woli 
każdy pyta: czy rząd myśli pójść drogą, wskazaną 
w adresie” Oto dwie niezręczności popełnione 
świeżo przez Oliviera, które zamiast wzmocnić go, 
szkodzą mu tylko w publicznej opinji. 

Projekt dotyczący zmniejszenia peasji sena- 
torów o całych 15.000 franków (dotychczas pohie: 
rali mieszkańcy pałacu Luksemburgskiego po 30.000 
tr. rocznie) zrobił ńajgorsze wrażonie. Opozycja. - 
a do niej przyłączył się tym razem z niewiado- 
mych pobudek Rouher z całem swojem stronnie- 
twem — żąda zupełnego zniesienia płacy senator- 
skiej, a drudzy, jak p. Casagnac et consortes wo- 
łają, że Ollivier popełnia niesprawiadliwość, ponie- 
waż 30.000 franków jest i tak bardzo małem wy- 
nagrodzeniem dla ludzi, którzy łatwo mogliby 
znaleść stosowniejsze wynagrodzenie w każdym 
z istniejących zakładów finansowych. Trzeba wam 
wiedzieć, że ci drudzy robią rządowi "opozycją 
z osobistych pobudek, albowiem wzdychając sami 
do senatorskiego dolce far niente radziby otrzy- 
mywać nieco więcej, niż mizernych 15.000 fr, wy- 
starczających zaledwie na przyzwoite mieszkanie. 
O mianowaniu Laboulaya senatorem przestano mó- 
wić. Zdaje się, że pan profesor widząc, jak złe 
wrażenie zrobiła między młodzieżą wiadomość o 
jego zbliżaniu się do rządu, radby teraz odzyskać 
utraconą popularność i że dia tego podziękował 
za ofiarowaną mu godność. 

Książę Grammont powrócił z Wiednia, ale aa 
samym wstępie znalazł się w przykrem położeniu, 
ponieważ Ollivier, który tymczasowo kierował spra- 
wami zagranicznemi zawarł z Hiszpanią traktat, 
na mocy którego, każde z tych państw może na 
terytorjum drugiego Ścigać swoich zbrodniarzy i 
sądzić ich według własnych ustaw. Książę jęst 
przeciwnym temu układowi. Zdaje się więc że do 
podpisania nie przyjdzie, w. każdy jednak razie 
nie zbyt to pomyślny objaw, że już tak prędko 
przyszło do scysji między Ollivierem a nowym mi- 
nistrem spraw zewnętrznych. 

Utrzymują, że rząd pozwolił wrócić do Fran- 
cji pauu Cernuschi. O ile mogłem się dowiedzieć, 
fakt ten jest prawdziwy, wszelako wypada ga uzu- 
pełnić o tyle, że sam Cernuschi nie chce teraz 
mieszkać w Paryżu, gdyż zamierza starać SIĘ we 
Florencji o krzesło poselskie, W każdym fazie rząd 
wypłatał mu wielkiego figla, ponieważ pozbawił 
go bardzo intratnej posady, która Zajmował od 
dłuższego czasu jako jeden z dyreXtorów Banku 
Paryzkiego. Cernuschi przyjedzie tu temi dniami, 
ale po załatwieniu najważniejszych interesów, wróci 
natychmiast do Florencji. —/, i 

Cesarz wyjeżdża do St. Cloud dopiero po 
zamknięciu sesji parlamentarnej, Temi dniami ro- 
zesłano zaproszenia BA obiady. do Tuilerjów. Z gro- 
La deputowanych zaproszono około 160 osób, mię- 
dzy którymi znajdują się prawie wszyscy członko- 
wie lewego centrum, których dawniej pomijano. 

Niektóre dzienniki mylnie doniosły, jakoby 
Laboulaye Zamierzał opuścić na zawsze College 
de France. Usunął on się tylko cz480wo, co 
wyraźnie oświadczył w swoim liście do p. Julieu. 


Kronika. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa narodowo de. 
m.krątycznego będzie zwołane nA dzień 10. czerwca rb. 

W teatrze polskim odegrają jutro dramat przes 
robiony z pawiaści Es Bue'go p. n. „Żyd wieczny tnłacz * 


E 


Popis uczniów gilianastycznego Towarzy- 


stwa „Bokóż” odbył się wcroraj po poładniu nad stawem 


7 pisielki przed bardzo licznie zebraną pnblicznością z różnych 


Miedzy widzami widzielismy 


tw naszego społeczeństwa. s 
„Ja A tutejszych znakomitości także 


prócz znanych powszechnie 
kilku panów jenerałów i komenderującego P- Neipperga. Po- 
pia uczniów wypadł bardzo świetnie. Począwszy od dziecia- 
ków aż do dorosłej już młodzieży wszyscy uczniowie bez 


wyjątku odznaczyli się lekkością, zwinnością i zgrabnością 


w wykony 


i 


f 
: 


Pa 


waniu najrozmaitszych ewolucyj i ćwiczeń gimna- 
srycezyCh. Publiczność okazywała swe zadowolenie przez czę- 
ste i Tzęsiste oklashi, Zachęcona przez to młodzież z pra- 
„wdziwym zapałem wykonywała wskazane jej przez kierowni- 
ków (pp. Prauna, Mazurkiewicza, Krawczyka i Krupskiego) 
ówiczenia, Dr. Malleret. dyrektor Towarzystwa był takže obe- 
onym temu popisowi: — Ogród nad stawem, gdzie SIĘ wła- 
śnie odbywały te ćwiczenia był przystrojony W chorągwi 


P 5 wiono wyborne 
a w pośrodk» onegoż, na wolnym miejsen usta y 


rzybor nestyczne. Da NE 
e u m od godziny 5. do wpół do ósmej. Powie- 


true było pogodne, chociaż dla bescsynnie stojących nco 
„a chłodne. Dopiero około godziny ósmej zerwał się silny 
wicher i regsisty deszez zmusił obecnych do śmikaniu schro- 
pienia. Muzyka wojskowa pod Kierownictwem p. Majeru od- 
grywała przez cały czas popisu uczniów kawalki osBnute na 
tle narodowym, po ukończeniu popisu waniosła młodzież 
okrzyk na KZ dru Millereta i podniosła go na rękach do 
góry, Tenże sam zaszczyt spotkał p. Prauna, Porządek utrzy- 


wywala ochotnicza straż opniowa Towarzystwa Sokola. 


„Orzeł biały,” do którego przyłączyło się bardzo 
wielu tutefizy"h obywsteli wyruszył wczoraj po południu 
o godzinie b. osobnym pociągiem ua zjazd do Krakowa, 
O godzinie 4. v południa zebrali się członkowie „Orła“ i ci 
z pO ona j*go co mieli zamiar jechać do Krakowa koło 

i Dzienna Lwowskiego. Członkowie „Orta“ w peł. 
nej goli * chorugwią na czele wyruszyli z miasta ua dwo- 
rsec kolei Karolu Lndwika około godziny wpół do piątej 
w towarzystwie swych krewnych, przyjaciół i znajomych. 
Przybywszy na dworzec zastali już pociąg przygotowany. 
W przedsionku i na peronie pełno było ciekawych i takich, 
którzy zgromadzili się w calu pożegnania odjeżdżających na 
dni kilka. — Tu nastąpiły pożegnania i pociąg ruszył szczę- 
śliwie. Dziś o t-j porze są inż Lwowianie od godziny 6-tej 
grana w Krakowie i bawią się niezawodnie doskonale, dzięki 
nprzejmości i gościnności zacnych Krakowian. 


Uroczyste otwarcie nowo zbudowanej Strzel- 
uicy tudsież ogrodu Towarzystwa strzeleckiego odbędzie 
sią dzisiej © goduinie 4 z południa, Obchód rozpoczęcia 
O; strzelznia Towarzystwa kurkowego, ż powodu 
„żeyg kończenia jeszcze nowych urządzeń, odłożony został 
fe przyszłej niedzieli. 
|. 4 Franoiszek z Wolan Wolański, wiaściciel 
dóbr ziemskich, zmarł we Lwowie d. 4. bm. w 79 roku ży- 
cia. Eksportacja zwłok nastąpi jutro z ulicy Sykstuskiej do 
rogatki tyczakowzkiej, zkąd ciało odwiezione będzie do Ezo- 
ba familijnego w Rzepińcach. Š. p. Wolański posiadał śro- 
dek leczenia wudowstrętu. Osobna przez niego wydana bro- 

a omawia bardzo wyczerpające sposób leczenia. Niebo- 

k był powszechnie znany z swej uczciwości i zacności 
ojmrakteru. Cześć jego pamięci! 

Wypadki zainiójsoowe. W Horodyszczu, % po- 
wiecie sokalskim piorun zabił dnia 28. z. m. pastucha w polu. — 


T 
wach 
komitsze l 
ea — Używane bowiem w ostatnim czasie przez naj”na- 
mitezych artystów w Wiedniu i zagranicą sprowadzono 
yślnie na koncerta ala nego Tausiga i panny Menter 
fortepiany Bosendorfera, które nietylko siłą i dźwięcznościg 
tonu wyrównywać mogą najdroższym instrumentom francu- 
i amerykuńskim, ale dokładnością i trwałością mecha- 

ufi wezystkich współaawodników wiedeńskich przewyższają. 
inmrument palisandrowy £ tejże fabryki, na którym Tausig swe 
koncerta ogromnem powodzeniem we Lwowie odegrał, jest 
składsie głównym pana Ludwika Marka nr. 10*/, do sprze- 


przy łowieniu ryb włościenia Jań Kuczyński. 

Ze swiata muzykalnego  Czytaliśmy już w pi- 
maszych pochwalne zapiski o insirumentach najzna- 
go łabrykanta fortepinhów z Wiednia L. Bósendor- 


LU 
i Przy tej sposobności musimy zwrócić uwagę miłośni- 
ków gry na fortepianie, Że pan L. Marek objął jedyny i wy- 
łączny skład fortepianów Heitzmana, ogólnie znanego fabry- 
kanta z Wiednia i odtąd po zaszłej śmierci Józefa Smntnego 
nowe fortepiany z tej fabryki tylko w akładzie głównym do- 
stać będzie można. 


_" Nadesłane. Stowarzyszenie pocetmistrzów i poczt- 
expedytorów okręgu c. k. galicyjskiej dyrekcji poczt, odbę- 
tie w dniacb 10. i 11. czerwca b. r. walne zgromadzenie 


wowie. 
T Świetne prezydjum król. stuł. miasta Lwowa z powo- 


iżających się wyborów sejmowych i poprzedzających 
adzeii przedwyborczych żadnej z sal ratuszowych 
iù zamierzune ugromadsenie odstąpić nie może, a8- 
da»iam. więc Wydziału będzie o inną odpowiednią salę = 
- zań tegoż wiarania szanowną redakcję 
wkrótce z ę. 
k Jenerulna dyrekcja kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 
yła cenę jazdy Zgą łab Ścią klasą na połową dla człon- 
gtowarzyszenin, — dyrekcja zań ruchu kolei Karola 
lwika zezwoliła, jak w tej chwili mnie uwiadamia, na 
je ceny jazdy W ten sposób, Że Gzłonkowi stow. dla 
ży do Lwowa mają opłacić całą należytość w tgiej lnh 
j klasie a z powrotem bezpłatnie jechać mogł. 
Kołomyja dnia 3. czerwca 1870, 
Bańkowski, prezes stow. 


F 

i (MH.) z Popradu d. 1. czerwca 1870, (Koresp. 
m. Polsk) 1 Ga naszym twiecie dziwnie się jakoś ple- 
Ludzie wielcy qq małych interesów, a mali do wielkich 
rodea się jng wśród Zka} jak grzyby po m” Fu nas 
są Rosini, którzy nrosskigniw być cheą iu uas czytają „Sżowo: 
adrym głowom jakoś fo wystarcza. Ale z8 to maluczoy 
male tem niezadowoleni. „Ozytatjeli Słowa prawią dużo« 
wczkin o wielkości Boga.Cąra į o miłosierdziu jego, 
maluczcy jak gwy k malncsey małowierni + nie chcą 
achad. Jesttn między innemi wioska Szczawnik. Wiecie 
mh, tu mieszkańcy jej górale 6brz. gr. kat. nie zadowoleni 
otychczasowych księży oblawili chęć przejścia na obrzą- 
c łac., i że tylko ks. Piotr Sułek kanonik i proboszcz obrz. 
,w Muazynie i c. k. starosta Nowo-Sądecki 88 przyczyn8, 
| życzenia swego nie nrzeczywistnili. Pan' starosta nie wiem 
o tej całej sprawie myśli, u ks. Sułek tchórzy, „olo Boga“ 
iada on „a dyć jak Moskole psyjdą, gotowi cłeka na pier- 

gsi powiesić, « 
Od ostatniego mego doniesieniz © d. 30. kwietnia rk, 
przeszła całe sprawa ta różne stadja. Księża rnacy z całej 


” e 


okolicy ujeżdżali co chwilę do nich, namawiali, prosili, bła- | 
gali i złote góry obiecywali. — Udało im się nawet nakłonić 
włościan do spowiedzi w obrządkn greckim, choć to nie ich 
zasługa, ale raczej ks, Sułka, który ich spowiadać nie chciał, 
bo nawet od konfesjonału oddalał. Pomimo tego jednak wło- 
ścianie od swego zamiaru nie odstępują—-a władze tak świec- 
kie jak i duchowne nie do pojęcia dla czego im się opiarają. 
Zapominają niezawodnie na najnowsze rozporządzenia, sanke, 0- 
nowane i ogłoszone w skntek uchwały Rady państwa, na 
podstawie której woluo każdemu należeć do obrządku reli- 
gijnego, do jakiego mu się podoba, jeśli tylko o tym swym 
zamiarze zawiadomi dotyczące władze. 

Włościanie dopiero w tych dniach o podobnem rozpo- 
rządzeniu się dowiedzieli —— i myślą korzystać z niego. Cie- 
kawa rzecz, jak też wobec tego postąpi c. k, starosta i ks. 
kanonik i proboszcz. 


Jenerał Edmund Taczanowski, o którym da- 
wniej jnż pisały dzienniki, iż sam stawił się przed sądem 
pruskim w Brerlinie, jako skazany zaocznie za udział w po- 
wstaniu z r. 1863, według Dziennika Poznańskiego, uczynił 
to dopiero w tych dniach, 


f Adolf Łączyński, obywatel w. ks. Poznańskiego, 
żołniers z r. 1831, następnie wygnaniec syberyjski, po diu- 
gich latach uczciwej pracy obywatelskiej , wakończył życie 
2. b. m. w Poznaniu, 

Ospa zaczyna się znowu szerzyć w Wiedniu, We- 
dług dzienników tamtejszych w samej ukademji terezjańskiej 
dostuło ospy przeszło 60 uczniów. 

Na fundusz dla jenerała b. w. polskich >uie- 
chuwakiego złożył w administracji Dziennika Polskiego dr. 
Hoffmann, adwokat krajowy, 5 zł. w. a. 


—_ 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Linja c.k. uprzywilejowanej pierwszej wę- 
glersko-galicyjskiej koleji żelaznej długości około 
36 mil wychodzi na Węgrzech od stacji Mihaiy (pod Velejte) 
węgierskiej kolei północno-wsehodniei, która w tym miejscu 
odnogą swoją południową styka się z koleją nadcisańską, 
wiedzie w kierunku północnym przez doline Laborcz koło 
Nagy z Mihaly, Homonna i Mózo - Labores, pod Łupkowem 
przekracza grzbiet karpat, ciągnie się doliną Osławy, i pod 
Zagórzem zwraca się na wschód przez Lisko ku Chyrowu, 
by z tamtąd w kierunku wprost północnym połączyć się 
w Prremyślu z linią galic. koleji Karola Ludwika. 

Linja wzmiankowana wypełnia przerwę istniejącą w 
kolei żelazoej, która łączy Tryest i Fiumę z Pesetem urywa 
się pod Miskolczem, i dopiero na blisko 40 milowej lioji 
powietrznej pode Lwowem w kiernnku ku Brodom lub Tar- 
nopolowi znajdnje dalsze» przydłużenie swaje do Kijowa i 
Moskwy. Tym sposobem powstaje nieprzerwanie, prawie 
zupełnie prostagłów na linja bandlu enropejskie- 
go, a jednem ogniwem takowej jest właśnie c. k. uprz, 
pierwsza węgiersko-galicyjska kolej Żelazna. 

Specjalna wartość wspomnianej co dupiero kolei po- 
tęguje się jeszcze w każdym względzie projektowauą i w 
najbliższej przyszłości mającą hyć wybudowaną linją na 
zachód od Zagórza przez Sanok do ważnego pod względem 
handlowym miasta Tarnowa i na wschód od Chyrowa przez 
Sambor z jednej strony do Podwołoczysk z drugiej strony 
do Hnsiatyna na granicy podolskiej. Liuja wschodnia prze- 
cinając kolej lwowsko-czerniowiecką bedzie sprowadzać do 

głównej priżediące wMuliuuj zWołynia I Podola treu- 
eportz bydła, hy je następnie częścią do Węgier częścią 
przez Cnyrów i Zagórz na zachód prowadzić. Należy przy 
puszezać, że wzmiankowane transporta bydła ku zachodowi, 
a mianowicie do Wiednia obiorą wskazaną właśnie drogę. 
ponieważ jest ona przeważnie krótszą niż na linji Karola 
Ludwika przez Lwów, Przemyśl i Kraków. 

Co się tyczy Węgier i Galicji w ściślejszem zna- 
czeniu, to jasną jest rzeczą, że kolej ta stojgu za pomocą 
kolei nadcisańskiej w związku ze spichlerzami debreczyń- 
skiemi ułatwi bardzo znacznie wywóz w kiernnku półno- 
enym. Rozległe lasy po stronie galicyjskiej Karpat, obfite 
Źródliska oleju skalnego, tudzież istniejące już dla eksplon- 
tacji takowych rafinerja nafty, hamernie w Ciśnie i Du- 
szatynie, liczne huty szklanne jako też wzmagające się nie- 
ustannie browary, gorzelnie, młyny, tartaki, gisernie, fabryki 
sukna i folusze okolic sanockich, zapewniają temuż przed- 
siębiorstwn kolejowemu z góry znakomite ilości frachtów. 
Wedle urzędowych wykazów statystycznych zaraz w pierw- 
szym roku można się spodziewać transportów na 1,500 000 
cetnarów i tem pewniej można liczyć na szybki wzrost 
obrotu, ile że okolice wyposażone niewyczerp:nemi boga- 
ctwami przyrody które przecina wzmiankowana kolej są tego 
rodzaju, aby w handłu powszechnym brać udział z artyku- 
łami najbardziej poszukiwanemi jako to: zbożem, naftą, 
okowitą, budulcem, drzewem fubrycznem i okrętowem, 

Pierwsza kolej wegiersko-galicyjska stanowi nadto 
ważny czynnik pod względem utrzymania i zabezpieczenia 
całońci monarchji, a to łącząc w kierunku półnoeno-wscho- 
dnim prowincje państwa ze sobą, które dotąd nie miały 
takiego połączenia i ułatwiając przewóz znaczniejszych mas 
wojskowych po dziś dzień tak ważny dla operacyj wojen- 
nych a z drugiej strony wiążąc urodzajną a dotąd rzec mo- 
żna izolowaną prowincję, Galicję, z punktem ciężkości mo- 
narchji anstrjacko-węgierskiej. 

Postanowieniem cesarskiem z d. 16 lipca 1869 dla 
linji węgierskiej, a s 11 września 1869 dla linji galicyjskiej 
otrzymali koncesję do budowy i ekeploatacji tej kolei na 
czas 90 lat, licząc od dnia otwarcia catej linji następujący 
panowie: Adam hr. Potocki, Zygmunt Kozłowski, Maurycy 
Kraiński, August ks. Sułkowski, Leonard Trnskolawski, 
Józef Tyszkowski hr. Aladar Andrassy, hr. Koloman For- 
gacz, Jan br. Frólich, Filip Harkanyi, Gabriel Lonnyaj, hr. 
Antoni Sztaray i Józef Gräf. Na podstawie $. 13. kopce- 
sji zawiązuje się Towarzystwo akcyjne, które obejmuje 
prawa i obowiązki koncesjonarjuszów. W obec tego Towa- 
rzystwu obowiązują się koncesjonarjuaze w ten sposób za» 
bezpieczyć budowę, urządzenie i puszczenie w ruch kolei 
koncesjonowanej, by gwarantowAcy przez rząd austr. węgier 
kapitał nominalny włącznie z procentami interkalarnymi od 
papierów emitować się mających, nie był przekroczony. 

Dla koncesjonowanej kolei na ziemi galicyjskiej rząd 
gwarantuje roczuie 5°/, czysty dochód w srebrze od kapitału 
nominalnego w kwocie 955,000 złr. w. a. na milę wraz z 
potrzebną kwotą amortyzacyjną,—pcdczas kiedy za milę na 
ziemi węgierskiej gwarantowano czysty dochód roczny 
40,000 złr. wa. oprócz odpowiednej kwoty amortysacyjnej, 
co również odpowiada 5'/, czystemu dochodowi w srebrze 
od kapitału nominalnego w kwocie 800,000 złr. w. a. na 
mile, Za odsetki 5%, aż do chwili otworzenia kolei w obec 
posiadaczy efektów emitować się mających ręczą zakłady 
kredytowo, którym powierzono emisję takowych. 


Mama R e O O O O 


DZIENNIK 1'OLSKI z dnia 5. Czerwca 1870. 


Kapiiał zakładowy na zabudowanie i nrządzenie kolei 
ustanawia się na razie w kwocie nominalnej 31,500.000 złr. 
w. a. w srebrze z zastrzeżeniem, Że po dokładnym wymiarze 
liczby mil nstanowi się ostatecznie licaba obligacyj pierw- 
zzeństwa. Kapitał ten składa się: z 620,500 sztuk, czyli 
12,500.000 złr. w. a. w srebrze akcjami inajwyżej z 95.060 
sztuk czyli 19,000.000 złr. w. 
pier wszeństwa. 


a. w srebrze obligacjami 


Jeżeli czysty dochód kolei prześcignie gwarantowaną 
pereepię roczną, natenczas połowę nadwyźki należy obrócić 
na kolejną amortyzację możebnych zaliczek rządowych — 
druga połowa przypada na fundusz rezerwowy i na wypłatę 
superdywidendy. 

Knpony akcyj i obligacyj pierwszeństwa pozostaną 
przez cały czas budowy, tudzież przez dalszych 9 lat, licząc 
od dnia puszczenia kolei w ruchu na całej linji (pozostaną) 
wolne od podatków, stempli i należytości. Po upływie tego 
czasu podatek dochodowy wejdzie na konto ruchu. 

Akcje opiewają na okaziciela, wystawione są w sztu- 
kach po 200 złr. w. n, z kuponami płatnymi l. stycznia i 
1. lipcu każdego roku i mają poręczony sobie od rządu 
dochód minimalny 5%/, srebrem. 

Wypadające cd akcyj po nad Ś*/, superdy widaudy 
wypłacane będą równocześnie « procentami za założeniem 
kuponu lipcowego. 

Akcje będą podczas trwania koncesji umortyzowane 
al pari w drodze losowania a w miejsce amortyzowanych 
akcyj wydsne będą usygoaty użytkowa (Genusschein), które 
biorą udział w superdywidendzie. 

Obligacje pierwszeństwa opiewają na okazicielu i bg- 
dą wydawaue w sztukach po 200 gir. w. a. srebrem, co się 
równa 233', części guldena waluty południowo niemieckiej, 
lub 183%, talarom waluty talarowej. 

Obligacje zaopatrzone będą kuponami pro 1. marca i 
1. września każdego roku i zabezpieczają właścicielowi 6'/, 
nieopodatkowany dochód w srebrze od wartości uominalnej. 

Wszystkie obligacje zostaną spłacone przed akcjami, 
począwszy od ruku 1874 w przeciągu lat 80 w pełnej, no- 
minalnej wartości w drodze wylosowania. 

Wypłata kuponów i wylosowanych etektów nastąpi 
Ww e. k. uprzywilejowanym zakładzie kredytowym dla handlu 
i przemysłu w Wiedniu lub też w bankach krajowych i za- 
gruuicznych przez radę zawiadowczą wskazanych. 

Czas budowy aż do otwarcia kolei jest oznuczony na 
przestrzeń Przemyśl- Łupków na lat 3, zaś na przestrzeń 
Łupków -Mihaly na lat 2. 


Budowę na ziemi gaiicyjskiej rozpoczęto już 
dnia 18. marca 1870 r. 


Akeyj rzeczonej kolei węgiersko - galicyjskiej dostać 
można we Lwowie w filji c. k. uprzyw. austr. zakładu kre- 
lytowego dla handlu i przemysłn podług kursu dziennego. 


Spis przedmiotów ł numerów wylos'wanych 
na wystawia rola.-przemysłowej w Przemyślu d. 1. b. m.: 

Ogivr Otaszewskiego 1927, wózek węgierski Pawlika 
2836, mlo: arnia do koniczyny 2370, klacz skarogninda ro- 
bocza 3867, młynek do jagieł Dornwalda 2316. Jałówka Ña- 
dobna 708, sikuwka Peterseima 2191, jałówka Komarnickiego 
2737, jałówka Grotowskiego 1565, buhajek s Krasiczyna 
135, krowa Ostaszewskiego 2596, buhajek czerwony 1082, 
bubajek cz rny z Jarosławia 3914, jałówka z Wysocka 698, 
buhajek z Krasiczyna 232, jałówka z Krasiczyna Stokrótka 
2378, jałówka z Krasiezyna 629, jałówka z Kr»siezyna 3710, 
sieczk»=rnia Dornwalda 514, baran od Wojtkowskiego 3687 
barau od Wojtkowskiego 1' 84, młynek do Śrutowania Carowa 
z Pragi 1331, mł.nek polski od Szumana Aug 316, plewiace 
oł Szumana Aug. 105, sżory angielskie Rem:'ego z Kran - 


czyna 340. krujacz do buraków od S«umana Aug. 3887, | 


brona 2863, szatkownica Konopki 293 pług » Zurzecza 3273 
zegar Ścienny 714, sztuka płótna segeliuch 3939, 25 funtów 
świec parafinowych 1413, maszynka do zwijania nici 1873 wyży- 
niscz do bi lizny 3185. dzwon od Szumana 25 ft 301, krajuez 
buraków Czrowa 871, sieczkarnin do kieratu Fosiewicza 865, 
Dzwonek 10 funtowy od Szumana 4952, maślnica 3486, 
pogłebiacz nd Scholza 2472, wykopywacz kartofel od Schol- 
za 407, ruchadło od Scholea 1642, ping mogilański Ko- 
nopki 206, pług Karola Dąbrowskiego z Tuczemp (bardzo 
dobry) 1249, drapacz z Żarzcza 1498, podskibowiec Foltyna 
1011, ogartaez buraków Foltyna 3117, praluia Wojciecha 
Dziedzica 235, pług z Koleś Rogowskiego 1564, Rura gar- 
dlana pomysłu Gostkowskiego 622, podlewacz ogrodowy 
Gostkowskiego 734, skopiee do pojenia cieląt 3934, 
sztuk do lekarstw 2922, herbaty funt 157, koszyczek na 
giroiki 3509, 6 łokci bai na buudę 3720, maszynka do 
korkowania Peterseima 3506, maszynka do obierania jabłek 
1936, ogniwa do spajania łańcuchów 1882, 
kwiatów 3998, 10 wazonów kwiatów 3246, 
kwiatów 1666, 2 koce na konie 1798, 2 koce na konie 
2751, 2 chustek wełnianych 3837, kosz na bieliznę wyrobn 
Kellera ze Lwowa 2752, sztnka sukna na podłogę 3041, 
maszynka do tarcia bułek 963, herbaty funt 2511, 16 fłasze!: 
rozolisu Fränkla 1826, 15. fluszek rozolisu P.änkla 8054, 
15. flaszek rozulisu Drohojewskiego 1117, 16. flaszek rozoj, 
s Bolanowiec 2840, kamfina z Wańkowy 1948, skopiec Wer 
nera 163, pierników kilka paczek 2909, baja na bundę 2557 
7 butelek wina 86, 7 butelek wina 1185, para butów 2186, 
buhajek ze Wzdowa 3463, wózek dla dzieci 2016, 2 koce 
na konie 2588, 2 koce na konie 2221, wózek węgierski 
z Wysocka 3739, kawał 10. fuutowy piernika Lewiekiego 
2898, buhajsk Romaszkana (darowany do losowania) 132. 


mur- 


10 wazonów 
10 wazonów 


Losowanie pożyczki premjowej z roku 1864. Przy 
31 losowaniu pożyczki premjowej z roku 1864, odbytem na 
dniu 1. czerwca r. b., wyciągnięto następujące 7 seryj: 1316, 
20:2, 2443, 2468, 2686, 29.0 i 3416. — Między temi przy, 
pada główna wygrana 250,000 zł. w, a. na serję 3416 nr. 
57; druga wygrana 25,000 zł. w. a. na serję 2900 nr, 18; 
trzacią wygrana 16,000 zł. na serję 2443 nr. 55, a czwarta 
wygrana 10,000 na serję 2900 nr. 61, Qprócs tego wygry- 
wają po 5000 zł. serja 2062 nr. 72 i serja 3416 nr. 6: po 
2000 zł. s. 2062 nr. 64 i s. 2448 nr. 19 30; po 1000 zł. 
s. 2062 nr. 47, 8. 2468 nr. 83 i s. 2685 nr. 1 46 68 73: 
po 500 zł. s. 1315 nr. 12 69, s. 2062 nr. 37 59 77 97, a. 
2443 nr. 87 95, s. 2468 nr. 38 63 86, s. 2685 nr, 2 7 s. 
3416 nr. 23 88; nareszcie po 400 zł. =. 1316 nr. 2 24 49 
59 60, s. 2062 nr. 83, s. 2443 nr. 14 60 69 70 72 83 85, 
B. 2468 nr. 41 46 55 77 84, s. 2685 nr. 30 28 42 74 93 94 
s. 2900 nr. 16 71, 8. 341G nr. 2 56 70 97. 


Na wszystkie inno w powyższych siedmiu serjach za- 
warte numera przypada najmniejsza wygrana w kwocie 165 
złr. w. A. 

Po wygrane z następujących już wyciągniętych 135 
seryj pożyczki premjowej z r. 1864 do końca kwietnia r 
1870 jeszcze się nie zgłoszono : serje 39 46 74 80 96 169 
226 238 290 304 317 343 366 368 407 472 491 524 543 
543 564 597 606 626 667 685 690 746 763 757 759 784 
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813 867 868 905 908 
1044 1096 11060 1104 
1257 1372 1283 1290 
1371 1393 1461 1476 
1647 1657 1662 1671 
1737 1761 1769 1798 
1952 1976 1978 1989 
2172 2271 2275 2302 
2695 2754 2778 2811 
3170 3175 3186 3272 
3951 i 3991. 

Akcje kolei Żelaznej Przemysko - Łupkow- 
mxiej wprowadzone zostały przez zakład kredytowy (nia 30 
maja r. b. na giełdę, Pierwszy ich kurs notowano po 165, 
a popyt ich był tak znaczny, iż pomimo mdłego usposobie- 
nia giełdy, poszły te efekta na 166 i przy tem knrsie po- 
zostały. 


911 922 968 980 989 1024 
1121 1122 1160 1188 1230 
1509 1321 1324 1330 1334 
1492 1504 1608 1574 1582 
1687 1731 1737 1740 1761 
1807 1868 1877 1892 '1901 
2040 2066 2154 2156 2169 
2498 2632 2585 2590 2609 
2823 2837 2847 3080 3081 
3670 3589 3604 3872 3944 


1034 
1242 
1335 
1629 
1752 
1930 
2167 
2672 
3141 
3946 


Ostatnie wiadomości. 

Wczorajszy Fremdenblatt pisze, że pokojowe 
usposobienie Austrji nie może sięgać tak daleko, 
by wcelu utrzymania pokoju miała aż politykę swą 
wewnętrzną czynić zawisłą od interesów Moskwy. 
Żądania Galicji muszą być zaspokojone. Do wy- 
wierania wpływu na politykę rządu co do Galicji 
ani Moskwa ani żadne inne mocarstwo nie może 
sobie rościć pretensji. 

Do utrzymywanych już dotąd przez Moskwę 
stacyj polityczno-obserwacyjnych a właściwie agi- 
tacyjnych w Austrji przybędzie nowa, ito w Pesz- 
cie, gdzie według Pester Lloyda ma być urządzo- 
uy konsulat i polityczny sekretarjat moskiewski. 

Według zamieszczonego w Tagblacie telegra- 
mu z Berlina, car moskiewski i król pruski kon- 
ferują w Ems o stanowisku, jakie im zająć wypada 
wobec zamierzonych koncesyj dla Galicji. (?) Na 
tejże konferencji ma być także mowa o projekcie 
przybrania tytułu cesarskiego przez króla Wil- 
helma. 

Wybory uzupełniające do Sejmu czeskiego 
z trzech okręgów wyborczych miasta Pragi, na 
miejsce owych sześciu deputowanych (deklarantów), 
których mandaty zgasły w skutek uchwały sejmo- 
wej zdnia 28 października r.z., rozpisane zostały 
na dzień 7go lipca. 

Hr. Leon Tkua prostuje artykuł piątkowej 
Pressy p. t. „Potocki i Thun“ jak następuje: 

„Upraszam o zamieszczenie sprostowania, że 
opowiedziane w artykule wstępnym p. n. „Petocki 
i Thun* fakta, pośrednio lub bezpośrednio mnie 
detyczące sa, co do joty fałszywe. a mianowicie: 

1) że nie zbliżyłem się do hr. Potockiego, 
ani w cząsie ogłoszenia memorjałów  ministerjal- 
nych ani potem; 2) że nigdy nie użyłem wyrażeń, 
jakie mi przypisuje ów artykuł; 3) że panowie, któ- 
rych Presse nazywa feudałami, a których hr. Po- 
tocki poufną zaszczycił rozmową w Pradze, zgro- 
madzili się tamże w skutek zaproszenia hrabiego, 
i po ezęści tylko, aby zadość uczynić jego życze- 
niu, podjęli podróż do Pragi, po części zaś w sku- 
tek wystawy rolniczej pobyt swój w Pradze prze- 
dłużyli; 4) że podczas tej rozmowy nie mówiono 
ani o ustawie małżeńskiej ani o innych ustawach 
wyznaniowych.* 

Komitet paLslawistyczny w Moskwie urzą- 
dził i w tym roku wielki festyn z bankietem na 
pamiątkę bytności gości słowiańskich w Moskwie 
podczas wystawy etnograficznej w r. 1867. W cig- 
gu uczty wysłał rzeczony komitet do p. Paluckiego 
następujący telegram: 

„Na przyjacielskiej uczcie wspominamy na- 
szych drogich gości z roku 1867. Pozdrawiamy 
was i witamy wasze zdobycze słowiańskie (7), ży- 
eząc wam z serca rychłego i stanowczego zwy- 
cięztwa. Pogodin, Tagblatt zauważa z tego po- 
wodu, że pokrewieństwo duchowe obu wspomnio- 
nych mężów ma w sobie coś niepokojącego dla 
Austrji. 


Kraków, 5 czerwca, g. 9. m. 50. przed poł. 
Goście wowscy w liczbie okolo 500 przyjęci tu zo- 
stali serdecznie. „Orzel* zakwaterowany w domu 
Larysza. Szlązacy przybędą dopiero w poludnie. Po- 
goda sprzyja. 

Augsburg 4. czerwca. Tutejsza Gaz. Powsae- 
chna otrzymala telegram z Rzymu z dn. 3. bm. wedlug 
którego na posiedzeniu soboru tego duia kardynał 
Bilio odebrał głos biskupowi Maret, poczem ogólną 
dyskusję nad degmatem nieomylności papieża samo- 
władnie zamknięto i okolo 40 zapisanym moweom 
wcałe mówić nie dozwolono. 

Paryż fczerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Ciała prawodawczego minister Ollivier oświadczył, iż 
rząd robi kwestję gabinelową z odrzucenia interpelacji 
Belhmonta w sprawie dopuszczenia zgromadzeń przed- 
wyborczych przy wyborach do rad departamental- 
nych. W skntek tego przyjęto jednogłośnie przejście 
do porządku dziennego nad tą interpelacją. 

po EE my EE] 

Przyjechali do Lwowa d. 5. czerwca. 

Hotel Europejski. Antoni Ilasiewicz ze Stanisła- 
wowa, Damuzy Kanvaszewski z Pereskos, Adam Łucki z Sarn 
Dominik Łukasiewicz z Otynia, Feliks Pohorecki z Dydnia, 
Bolesław Stojowski z Rosji, Józef Holzer z Wostałowie, Ksa- 
wery Stnpnieki z Dubiecka. 

Hotel Angielski. Mieczysław br. Czechowicz g 
Kołomyi, Teodor Abgarowiez z Bratyszowa, Feliks Bartmań- 
ski  Tadan, Adolf Czajkowski z Bóbrki, Zygmunt Piwko 
z Słobudki leśnej, Ludwik Winnicki z Wierzbicy, Antoui 
Plutyński z Sieniawy, Stanisław Czermiński z Dołhego. 

Hotel Georga. Zygmunt hr. Bielski z Łupaszowa, 
Stanisław hr. Dziednszycki z Gwożdźca, Stanisław i Ignacy 
hr. Krasiccy z Bachurzu, Ignacy Andruszewski z Porzycza, 
Romuald Bocheński z Tarnówki, Zygmunt Hermann z Rztep- 
niowa, Franciszek Popiela Sokolnik, Melitou Lityński z Holi- 
hrada, Izydor Łączyński z Batiatycz, Adolf Friedberg z Ja- 
worowa, Józef Cuchermann z Wenecji. 

Hotel Langa. Filip Cuendet z Sr. Croix, 
Brojatsch z Tryestu. 


Karol 
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Akcje. ś 1. sig 188 sztukę. w srebrze 70 zł, 00 ct. Losy pożyczki z 1860r. 96 zł. 60at.| = Z 
Banku anglo-austr, na 200 zł. (20 ft. szterl.) RZ FP zza ba Akcje banku wiedeńskiego 723 sł. — ct. Akcje buuku kre | p hing rig l d y 
E E I A ay Bs o et Kane a o0 at srar 120 Pcigikljowa ma głównym dworcu Kar, Ladnik 
Niż..austr. Tow. eskomt. po 500 zł. . . . 86800 870.00 | Papierni ozerlańøkiej . . . 50 ct. Napoleondor 9 zł. 74%, ct. (Podług regaru lwowskiego.) 
Austr. b. centralnego M .ET „t » AS oone do sic "ajowego . Wiedeń dnia 4. czerwca 1. godz. 50 m. Odehodzą ce Lwowa do Krakowa og, 5 m, 41 rano. 
Banku franko-austr. . . . . . . RAS 119.75 120.25 | TI. Listy zastawne za 100 zł f > Węgierskie akcje kredyt. 86.—; Akcje: Banku ang. Š í Å T „+16 mo 
B. spółk. w Wiedniu po 200 zł. z 40%/, wpł. 108.00 109.00| Tow, kred. gal. w. a. 69, . E 3 TE- a PeT 
Galic, banku kraj. po 200 zł. wpł. 40*,. - —— ——|rT . EA ca g Aj a S, austr. 307.—; kolei Cisańskiej 232,—; kolei Karola-Lud. U „ do Czerniowiec 0 „ 10 „ 49 ran ', 
. je je 1.4 o = z a . . je . a » ag : . 
Gzlic. banku hyp. po 200 zł. wpłata 40°. —— — — ES RE galie. 6°% ków „2 239.—; kolei siedmiogr. 171.—; kolei poładn. 192.—; kolei n « n on 9 „ 48 wiec 
Galic. B. dla j i przemysłu po 200 zł. Galic. sakładukred. włościańskiego | alfóldzkiej 173.25; kolei państwcwej 397,—; kolei lwowsko- n » do Brod. i Złoc. o p 11 „ 9 rano. * 
z a a «Jka e [me daja i i : r 
Banku R Paa 6 1 + , 720.00 722.00 II. Obligi za 100 zł. 5 czerniow. 207.25; banku franko-anst. 119... . kolei węg. półn. " » ń og OS wieczór! 
Austr. Towarz. żegi. par. po 500 zł, m. k. 586.00 585.00] Indemnizacyjne gaiic. . . . 5 A Aż. ; T i R si kolei Rudolfa 166-76;| Przychodzą z Krakowa do Lwowa o „ 10 » 9 rano. 
Kol. ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . . . 207.26 207.76 m wk. Krakows. u kolei węg. wschod. 95.75; galie. oblig, indemn. 74.60; losy à y o 9 28 wieczór: 
Półn. kolej po 1000 zbów+a. . . . . . 2268082267 a ks. Bnkowińs. A a s r. 1864 116 75. Usposobienie mdłe. s z Ozorniowiae y o 5 6 y 21 rano w 
Kolej Karola-Ludw. o 200 zł, m. k.. . . 236.00 286 50| Pożyczkigłodow. z r. 1866 po 7'/, Wiedeń d. 4. czerwca 8. godz. 6 m ` potia 
Lwowskn-Czern.-Jasska kolej po 200 zł. w. a. Pierwsz. kol. gal. K. L. L em. » z ` > a n 5 : On % „36 wieczór, 
w srebrze (20 font. szt.) -. „ . . 207.00 207.50 B 5 4 I. em. Akcje: kolei koszycko-oderb. 62.25; kredytowe 253.80; ń z Brodów i Złoe. „ 0, 6 „ 4 rano. 
Kolej półn. wsch. węgierska . . . . . . 16550 166.00 r n Lw. Czern. I. emi. banku avg. anst. 310.—; bankn obrotowego 113.25; kolei 4 A E. On 4 „16 wieczór 
Tow. kolei państ. po 200 zł. m. k. (500 fr.) 39500 396.00]  „ n a - : Ibn Karola-Lndw. 239.50; kolei poład, 191.80; kolei państ. ——; | Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej »Liwów-Podz. 
Połud. kolei państ, po 200 zł. w.a. (500 fr.) 193.20 193.40 IV. Monety banku franko-austr. 119.50; banku ludow. z całą wpłatą 203.—; 
Spółki Borysławskiej po 200 zł. w. a. pe NE (Podług zegaru lwowskiego.) 


banku budown. 70.50; banku cenir. 75.—; wied. Związkn 
bankow, 227 ææ kolei Elżbiety 208 75; losy z rokna 1860—.—; 
napoleondor 9.75*/,. Usposobienie stałe, pokup słabszy. 
Paryż. Renta 74.76. Lombardy 396.—. Amer. —.—; 
Berlin. Mosk. noty bank. 76'/,; austr. akcje kredyt. 
150*/,; lombardy 105'⁄,; akcje galicyjskie 98", ; kolei pań- 
stwowej 218— ; kolei rnmuńskiej 697%; austr. noty ban- 


kowe 82". Uspowobienie stałe. 


Wiedeńskiego banku handlowego . . . . 108.00 108.50| Dukat ję 
Dukat cesarski 
Listy zastawne. Napoleondor „o 
Pow. austr, Tow. kred. ziem. przeznaczone (za 100 zł.) | Półimperjał rosyjski. 
do losowania po 5%, w srebrze . . . 107.00 107.50 |. Rubel srebrny rosyjski . 
Gal. Tow. kred. w w.a. po 4, . . . « —,;— 7650] „ papierowy p s. . 
U " „ Dg, oli c —, Banknoty polskie za 100 zł. pol. 
Gal. banku hipot. po 6%, . . . . « . . 90.50 91,00] Talar pruski srebrny z 
Gal. zaki. kred. włość. do losowania po 6%, 90.50 91.00] Pruskie bilety kasowe . 
Banku narod. w wal. aust. do losow. po 5%, 93.65 93.75] Srebro . . - - - . 


Odehodzy do Brodów i Złocsowa 0 g 11 m. 36 rano. 


A m 0 „tO , 34 wiecsir. 
Przyochdeą do Lwo, z Brod.i Złoco n 4 a 35 rano 


” » Op 3 m 42 wieczór. 


[22m im EEEE. uj R ZZ R 
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Proszę szczęściu podać rękę! Dr. KARCZ e Przez pa nstwo poręczone 660 (3—3) 

100,000 talarów leczy słabości weneryczne i naskórne, . | » x y 

j j ; koteż osłabienia, przy wieloletnich do- m 1 0 , 

ak ź granę poda Jnow jal Bs I : | 

„i ada ia yi | ke TRUD aga zas, PUMUŃSKIE (2 „Owe ODIIgACJe Kolejowe. 
brunszwieki rząd krajowy przyzwolona i popularny Jest w każdej SPISE ATEL A od Se i À 

zagwarantowana. Ordynnje codzień od 8—9 i od 2—4 godziny Gdy paryzkie i londyńskie pierwsze koterje finansowe resztę rumuńskich 7*/, procentowych przez państwo Porgozonych obligneyj: kolejowych 


Tylka same wygrane bedą ciągnione a to 
według pewuego planu przez 6 losowań w prze- 
ciągn kilku miesiecy 29000 takich wygra- 
nych z pewuością musi być wyciągniętych ; mię 
dzy temi znajdują się główne wygrane talarów 
100000. 60 000. 40.060 20.000. 
15000. 12.000, 2 po 10000. 2 po 
8000. 3po 606 1, 3 pa 53000. 12 po 4000 
34 po 2000, 155 po 1000. 261 po 400 
383 pa 200 18600 po 43 itd. 

Najbliższe ciągnienie wygran tej wielkiej, przez 
Państwo zagwarantowanej loterji odbedzie się 


już 9. i 10. czerwca 1870 r. 


Cały oryginalny los kosztuje tylko 3 złr. pół 
losn 8 złr 50 ct.ćwierć losu 2 złr. za prze 
ałaniem należytości banknotami auatr. 

Wszystkła zlecenia wykonana będą z najwięk 
szą starannością i każdy otrzyma od naa te 
aryginalne, herbem państwowym zaopatrzona 
losy państwowe. 

Da zamówień przyłączone będą bezpłatnie 
dotycząca plany urzędowe, zaś po każdem ciąg- 
nieniu posyłamy naszym odbiorcom bez zawe- 


w demn pod l. 177 obok arcybiskupiej nkedć rozebrały, są takowe na giełdach w Paryżu iw Londynie targowane, i można się wkrótce spodziewać urzędowego notowania ich kursu tak na tych 
kamienicy w Rynku. : ai jA ) jakoteż i na wszystkich innych giełdach europejskicb, jeżeli takowe dotąd już nie nastąpiło. 
3 1: ; : l- a. r , . s Ą 
(Także i listownie pod ścisłą SOK O J Obecny kurs 7./, °/ owych, przez Państwo poręezenych rumuńskich obligaeyj kolejowych około 70%, 
| » 1-18 n rumuńskiej pożyczki państwowej około 95°/, 


Taka różnica kursowa 25 /„ jest nadal tem mniej usprawiedliwioną, o ile 7'/, procentowe obligacje ke Pewność hipotek 
na znacznie rentujące się koleje posiadają. Koleje te są po większej części wybudowane, a otwarcie ich ruchu nastąpi W Ja zy wANEy m czasie. 

Dekret rządu rumuńskiego rozporządza, by 7*/, /„owe rumuńskie, przez państwo poręczone obligacje kolejowe przez wszystkie włydze jako 
kancje przyjmowane były. = > | s e 

Po zaprowadzenia 8'/, ramuńskiej pożyczki państwowej na giełdzie paryzkiej i londyńskiej, podniósł się kurs tego PPS" o 25%, 


' OGŁOSZENIE. 


] 


) 


zs 
fr. 


zwania urzędowe liaty ciągnień, 162 (6—6) 

Wypłata wygran następuje zawsze natych 
miast pod zaręczeniem państwowem, i 
maże być za pomacą bezpośredniej przesyłki lnb 
też na żadanie interesowanych w akutek naszych 
stosunków we wszystkich wiekszych miejscach 
Austrji załatwioną. 

Przedsiębiorstwo nasze było dotąd zawsze po 
myślnem, i tak niedawna znowu między wieloma 
anacznami wygranemi, otrzymaliśmy, jak 
świadczą urzędowe dowody, po trzykroć 
pierwsze główńe wygrane, i sami takowe 
naszym odbiorcom wypłaciliśmy. 

Takie, na najpewniejszej podatawie 
ugruntowane przedsiebiaratwo, z pewnością prze- | 
widywać każe wielkiego ze wszech stron udziału: 
uprasza się zatem już ze wzgledu na bllaki ter- | 
min ciagulenia wszystkie odnośne zlecenia jak § i 
najspieszniej wprost nadsyłać pod adresem : 


S. Steindecker & Comp. 


Rank und Wechsel-GeschAft in Hamburg | 


Na podstawie statutu zaprowadza Towarzystwo wzaje- 
mnych ubezpieczeń w Krakowie z dniem igo maja b. r. 


i „SPÓŁKI NA PRZEŻYCIE” 


; do których przystępuje pewna liczba osób na przeciąg czasu naprzód 
U ustanowionego, celem pomnożenia kwot przez nich wkładanych: 
a) przez gromadzenie procentów i procentów od procentów ; 
b) przez odziedziczanie wkładek po uczestnikach zmarłych przed po- 
działem spółki i 
c) przez procenta od tych wkładek. 
Każda z tych spółek trwać będzie najmniej lat 12 
626 (5—9) najdłużej zaś lat 25. 

Równocześnie zabezpieczać będzie Towarzystwo 
ZWWEŁOT WETŁ.A DEIGEL 
poczynionych do tychże spółek na wypadek śmierci uczestnika zapadłej przed 
podziałem spółki. 


Ej e IZAOÓZE a 

Zapraszając szanowną Publiczność do jak najżywszego uczestnictwa, gotową Dyrekcja 
jakoteż jej Reprezentacje i pp. Ajenci zgłaszającym się udzielić wszelkich wyjaśnień, broszurki 
„Krótkie objaśnienia o spółkach na przeżycie* iinnych dotyczących druków. 


Kraków, dnia 27. kwietnia 1870. | 
Dyrekcja Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Henryk hr. Wodzicki. Władysław Biesiadecki. Henryk Kieszkowski. 
z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje, 


i od wszystkich w obiegu będących s (% » 


Asygnat kasowych + ines powyższym 289, lzy. kupuj e prawo poboru akcyj kolei 
Filia Banku Centralnego - 
REZ Karola Ludwika w stosunku do 


wę Lwowie 


wedlug nowej znaoznie ulepszonej 


, Silnie i trwale zbudowane, dostarcza o sile I — 10 koni 
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(Lap ix ap nan «p Rp i E€*) 


eF. d a MEapea>fia i t 


w Bóhmiseh Kamaitz, stacji czeskiej kolei północnej. 


Ein- und Verkauf aller Arteu Slaatsobliga* 
tionen Eisenbahn-Aetien und Anlelinslaose 
P. S. Dziękujemy niniejazem za pokładane w nas 
daad zaufanie, a zapraszając przy rozpo | 
częciu nowego losawania da udziału, atarać | 


po tanich ceuach fabryka machin i lejarnia żelaza 


z kotłem rurowym systemu Fielda, 


konstrukcji, stale 


672 (2—3) 


się będziemy i nadal, rzetelną i apieszną 
usługą zupełne zadowolnienie naszych inte 


regentów pozyskać, Powstal 


23200 RGIA ECARO OAOE Seeur i oangie 
DEE W W E E 


męzkie, damskie i dla dzieci, ) 
w największym doborze w magazynie 


8 RUDOLFA SCHWARCA 


630 (31—?) 


plne Katedralny. 


8:63 1” :03E03K0252) FORIO? FOREDI FORFORIA FORE 


Filja Banku Angielsko-austrjackiego 
we LWOWIE 


podaje do powszechnej wiadomości, że, 


począwszy od dnia 1. Września 1869 


5, ASYGNATY KASOWE 


5% ASYGNATY KASOWE kursu dziennego tych akcyj. =+ 
d"o ASYONATY KASOWE | Lwów dnia 1. czerwca 1870. 
| 


DYREKCJA. 


T E E EE 
Wydawca: Witalis W. Smochowski. 
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Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z drukarni E. Winiarza. 


